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Znowu przystępujemy do umiłowanej pracy, 
którą przed 12 laty wbrew naszej woli mu- 
sieliśmy przerwać. 3 

„Do krzewienia wśród czytającej po polsku 
publiczności żydowskiej umiłowania dla wła- 


snego narodu, podziwu ‘dla jego mocy i wy-: 


trwałości, z którą szedł po przez wieki męki 
i cierpień, a jednak ostał, a jednak wytrzy-: 
mał, a jednak, mimo przeróżnych niepożąda- 


nych naleciałości, zachował rdzeń zdrowy, . 


energję niepożytą i zdolność do dalszego roz- 


Pragniemy zapoznać Czytelników naszych 


z tym życiem, nowym, bujnym, które wszędzie, 
gdzie tylko się zbiorowisko żydowskie utwo- 


rzyło, świeże pędy wypuszcza, pędy, pnące się 


coraz śmielej, coraz bujniej ku świetlanej przy- 

szłości narodu. | TERR 
Pragniemy wszczepić w dusze Czytelni- 

ków naszych zrozumienie dla tej przyszłości, 


otworzyć im oczy na blask tego słońca, które 


siłę życiotwórczą pod prochami wieków, pod 
namułem osadów golusowych w najskrytszych 
tajnikach duszy narodowej przechowało, a które 


teraz tę siłę nazewnątrz, na powierzchnię, ku 


szczytom i blaskom wywabia. 


Pragniemy odwrócić ich wzrok od ciem-' 


ności, od mroków i złudnych omamień nocy 
polarnej, której już drugi lat tysiąc dobiega, 
i ukazać im Światło czyste, światło wiekuistej 


Z tygodnia na tydzień. 


(Chroniczny felieton). 
Jeśli ktokolwiek śmiał powątpiewać o tem, iż 
jesteśmy narodem wybranym, to mógł się przekonać 


-© sile naszej protekcji w. sferach opatrznościowych 


chociażby z wydarzeń najnowszej ery, którą histo- 
rycy i. humoryści na wszelki wypadek nazwali 
„wiosną ludów“. FALA ką 

Epoka ta, zapoczątkowana w chmurnych dniach 
ubieglego listopada, jak przystało na każdy: zresztą 
przyzwoity początek nowej ery, dała nam już do- 
stateczną ilość poglądowych lekcji życiowych, abyśmy 
jako wybrańcy łosu pierwsi na tym błotnistym pa- 
„dole frazesu ocenić mogli realną wartość rodzącego 
się w kurczówych bólach nowego rzeczy porządku. 

Wiosna ludów! Wolność wielkich 1 małych 
narodów! Pokój i braterstwo ludów! Tryumf prawa 


- nad gwałtem! Od sześciu miesięcy słyszymy te 


piękne hasła, rozbrzmiewające po Starym i Nowym 


Świecie. Staruszka Europa powtarza te frazesy . 


wóślad za Yankesami, którzy radziby czemprędzej 


rozpocząć normalny handel « ki e klijentelą 


„oł the old Country“. Jedni obłudnie, inni mniej 


ich tą miłością przepoić. | 
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jasności i prawdy, Światło własnej ojczyzny 

i własnćgo nieskrępowanego rozwoju. > 
Oto już się zbliża godzina wybawienia, 

zbliża się chwila, gdy naród. nasz będzie mógł 


. śmiało i dumnie stanąć w. szeregu innych lu- 
- dów ziemi i zawołać: juź mie jestem: parjasem 


świata, leez członkiem jednej wielkiej rodziny 
ludzkiej, tym wyżej stojącym, że korzenie 
świetności mej tkwią w tak odległej. prze- 
szłośći, kiedy "inne ludy” jeszcze -wW mrokach 
barbarzyństwa tonęły, tym więcej wartościo- 
wym, żęm przez wieki męki i cierpień do 
zgłębienia i oczyszczenia swej jaźni doszedł. 
, «A gdy. ta chwila nastanie, nie powinno 
być ani jednego żyda, któryby stanął niepewny 
i trwożny, nie wiedząc, gdzie jest jego miejsce 
ow przyszłym gmachu żydostwa. Każdy z nas 
powinien natychmiast zająć przeznaczony dlań 


posterunek, każdy powinien swoją cegiełkę * 


pod dźwigający się z gruzów pałac narodu 
podłożyć, każdy powinien swą pracę i życie 
dla dobra narodowego poświęcić, a przede- 
wszystkiem ten naród rozumieć i kochać go, 
kochać! ARS REJ 
©. "Tym, co w obcych językach.czytają, co 
z obeych tylko źródeł pojęcia o świecie i ludz- 
kości czerpią, chcemy to zrozumienie ułatwić, 
pragniemy tę miłość zaszczepić, każdy nerw 


lub więcej szczerze--faktem jest jednak, że cnotliwe 


przyznawanie się do nowych zasad współżycia na- o 


rodów stało się rytuałem polityki międzynarodowej, 
jeśli nie jej kanonem. je 

. My zaś, jako naród wybrany, jesteśmy od tego, 
aby na włąsnej skórze wypróbować rozkosze nowo- 
narodzonej ery, by jej dostarczyć pierwszych dat do 
nowego kalendarza. Początek roku nowej ery wy- 
padnie tedy na „ekscesy“ lwowskie.. We Lwowie 
bowiem po raz pierwszy zostały w sposób dobitńy 
i niewymagający zbadania przez komisje sejmowe 
zastosowane względem żydów nowe zasady, dla 
których ludzkość. pozbawiła siebie kilkunastu miljo- 
nów najzdolniejszych do życia mężczyzn, , 


Nowy rok zatem będzie wedle kalendarza nö- 


wej ery, w którą najwidoczniej wkroczyliśmy, dniem 


uroczystym: krwawemi zgłoskami jaśnieć będzie tia. 


pierwszej jego kartce napis: Galówka Lwowska. / 
Póczem nastąpi szereg. pół-galówek, podczas 

których sklepy żydowskie są tylko nawpół pootwie- 

rane (najczęściej od tyłu) — wreszcie druga kartka 

czerwona: to będzie Galówka Pińska. < ` 
Każdy nowy kal 


/świętych, niekoniecznie zresztą kanonizowanych. 
A ogiedziańe już było; że mamy, dzięki Bogu 
mowy kanon międzynarodowy. Dlaczegobyśmy. nie 

mogli sobie zafundować męczenników? A' wiadomo 
-wszak, iż przywilej mordowania hohaterów nowych 


"A 


endarz musi mieć nowych 


„o 
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Nie na tle nienawisci do innych chcemy 
miłość tę krzewić, nie jako przeciwstawienie 
doznanym przez nas krzywdom i poniżeniom... 
Nie, bynajmniej! Z posiewu nienawisci mi- 
łość migdy nie wzrośnie, wzrośnie tylko chwast 
egoizmu i samolubstwa. My naszą miłość 
chcemy fundować na podłożu miłości: dla ca- 
dego świata, dla- ludzkości całej, dla wszyst» 
kiego, co jest upośledzone. i, pokrzywdzone, 


I pragniemy tylko, by z tego ogólnego potęż- 


nego. hymnu miłości najgłośniejszym akordem, 


by z tego ogólnego płomienia samopoświęcenią . 


8 


EE, 


i samozaparcia się dla świata największym 


językiem buchnęła miłość żyda dla jego wła- 
snego narodu.. 


By płomień ten stropu niebios sięgnął, 


a akord ten harmonją miłości nędzne prży- 
ziemne zgrzyty zagłuszył — i roztopił duszę 
żyda.w rozkoszy szczęścia, w rozkoszy uświą- 
domienia sobie swej pracy dla dobra narodu 
i całej ludzkości. ` | SE 
<< Tego byśmy pragnęli, Czytelniku... 

; i si Redakcja. 
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- Polska ' Partja Socjalistyczna zdobyła się na- 


"reszcie ną czyn „bohaterski“: wystąpiła w swym 
„organie z artykułem, skierowanym przeciwko agi- 


tacji. pogromowej, szerzonej «według jej, własnego 


świadectwa „we wszystkich zakątkach krajuś.. Agi- 
„(acja ta rozporządza znacznemi środkami, przejawia 
się w najrozmajtszych formach i działa uporczywie 
i planowo. Wreszcie przyznaje to „Robotnik.* 

 * Rychło w. czas! AE nE, Nate 

-= Gdy w połowie października roku ubiegłego 
podczas konferencji Mężów: Zaufania Organizacji 
Sjonistycznej dowiedzieliśmy się o pierwszych „ek- 
Bcesach* antyżydowskich na placu Kercelego, kie- 
dy pojawiły się odezwy. „generała* Orskiego, na- 


„wołujące do pogromu Żydów i bolszewików — - 


"nie chcieliśmy ani na chwilę wątpić, że zakusy Toa- 
keji polskiej spotkają się z energicznym przeciw- 
działaniem polskich stronnictw demokratycznych, 
"w pierwszym zaś rzędzie—P. P. ©. 


"epok został od niepamiętnych czasów przyznany 
"narodowi żydowskiemu, jako narodowi wybranemu, 


Będą święci pierwszej rangi, których pamięć - 


będzie uwieczniona pogromami, oraz „święci, mniej- 


szego kalibru; tych ostatnich zaspokoić można be- 


dzie bezkrwawemi „swawolami*. 
; Na razie musimy, niestety, poprzestać na wy- 
liczeniu świętych pierwszego półrocza nowej ery, 
dla. tej prostej przyczyny, że drugie półrocze do- 
„piero przeżywamy. - 

Najpopularniejszym męczennikiem na razie zo- 


„stał pan Clemenceau.: W kalendarzu figuruje jako 


"Jerzy, Stary Tygrys, umęczony przez żyda-bolsze- 
“ wika <Cottina, który w rzeczywistości nazywa się 
‘Moryc Kot. Wprawdzie panu Jerzemu podobno nic 


O a w 


w czas. 


Byliśmy naiwni, gdy wierzyliśmy nietylko 
w Demokrację Polską, lecz również w jej rozum 
stanu, który nakazywał wyzwalającej się z wieko- 
wej niewoli Polsce poskromić w zarodku barba- 


„rzyńskie metody spadkobierców powalonego caratu.. 


P. P. 8. milczała, jak grób; prowodyrzy. jej szyko- 
wali się do objęcia rządów i—jak przystało na 
przyszłych mężów stanu—nie przejmowali się zby- 
tnio hasłami, któremi w ciągu kilku dziesiątków 
lat operowali zarówno na forum międzynarodowym, 
jak w dziedzinie polityki wewnętrznej. 


Gdy za rządów Móraczewskiego po całej Gra-. 


lieji rozszalała się fala pogromowa—a stamtąd prze- 
dostała się do Kieleckiego — Polska Partja Socjali- 


litykę „rządu ludówego*, nie miała odwagi wystą- 
i pienia. w tak „drażliwej* sprawie, trwając, nadal 
w Obłudnej neutralności wobec zbrodniczej agitacji, 


- poważnych organów i jako „Lwie Serce“ wciągnięto 
"do rejestra męcżzenników-ofiar wszechświatowego 


żydostwa. ZONE 
Trzecim męczennikiem—-cichym i bezimiennym — 
będzie ktoś, kogo żydzi lwowscy utopili w ukropie, 
pokrajali w kawałki i na wagę złota sprzedawali 
dla celów rytualnych wszystkim: kahałom Rpltej. 
Nie będziemy wyliczali całej plejady męczen- 
ników niższej rangi, do których żydzi strzelali 
z haubic, kułomiotów i zwyczajnych karabinów; nie 
"będziemy was nużyli powtarzaniem niezliczonych 
wypadków niesłychanego wprost postępowania 70-cio 
i 80-cio-letnich bolszewików żydowskich, którzy 
w prowokacyjny sposób pochowali się w swych 
chałupach, aby zwabić tam niewinne ofiary swej 


styczna, w znacznym stopniu odpowiedzialna za po - 


i 


-sie nie stało, lecz grono akademików. które pracuje rasowej nienawiści... 4 
|. nad kalendarzem nowej ery, przyszło do ‘wnłosku, .- Dość tej zmory! Wszak mamy Wiosnę ludów! a 
-2o drobna ta okoliczność bynajmniej nłezstoi na Wszak prawo tryumfuje nad gwałtem! z 
przeszkodzie, aby Starego Tygrysa ukanonizowano Narodzie wybrany! Zbierz synów twych i córy WSA 
poza kolejnością zapisanych do głosu. `- twe i puść się w pląsy radosne! i R 
RAM EIA arrene jest, jak domyślacie a "Zmijdź do Gaju Wiecznej Wiosny i wołaj: > 
"zapewne, drodzy czytelnicy, a zwłaszcza wy, pełne . 3 
Sia czytelniezki, 2 ier angielski O onn Mann à i i 
‘Serce tego dumnego syna celtyckiego zostało udre- -= R DOS EA ” 


= ozone , przez żydówkę, którą Trocki aeroplanem © /.'. < Wiosno ludówl... EAN > pi 


'. przeszmuglował do Paryża. W. kalendarzu nowej A Swiata 
_, ery—jako objaw nowych prądów, nurtujących ludz- © € h 
| 7 kość—kanorizowanó zamiast człowieka jeden zjego „... ; 
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która coraz bardziej rozzuchwajiła reakcję i doda- 
wała jej rozpędu. 
P. P. S. nie była wówczas wrażliwą na kreclą, 
i anarchiczną robote żywiołów endeckich, które 
uchwyciły się w walce z socjalizmem .wypróbowa- 
nego, aczkolwiek zawsze Ww końcu zawodzącago, 
środka antyżydowskiego. (Dwozesny premier Mo- 
raczewski, działający w ścisłym porozumieniu z Ko- 
mitetem Centralnym P. P. S. starał się ieść de- 
legacji żydowskiej, która udałę się do niego 25-go 
listopada r. ub. w sprawie pogromu Kieleckiego, że 
ekscesy antyżydowskie są... „ruchem sócjalnym pree- 
ciwko burżuazji skierowanym“. i 
O istotnych przyczynach akcji pogromewej, na 
które wskazywała delegacja żydowska, o przyczy- 
nach po niewczasie wymienianych obecnie w lamen- 
tacyjnym artykule „Robotnika“ ówczesny kierownik 
rządu „ludowego* nawet słyszeć nie chciał. Obie- 
cał jedynie z niesłychanym nawet w dziejach car- 
skiej Rosji cynizmem, że „przy najbliższym pogro- 
miet wystąpić raczy z oświadezeniem w tej materji. 
Niedługo wypadło nam czekać na „najbliższy 
pogrom,“ bo oto już 4-go grudnia zjawiła się u p. Mo- 
raczewskiego delegacja krakowska w sprawie po- 
gromu lwowskiego, który wprawdzie pan premjer 
raczył potępić, aczkolwiek powtórzył kłamliwą wersję 
o tym, jakoby żydzi walczyli po stronie ukraińców. 
Klasycznym było wyznanie szefa rządu „ludo- 
wego,* że rząd „wprawdzie zachowywał w tej spra- 
wie pewną rezerwę ze względu na nieskonsohdo- 
wane stosunki.* 
+ Imnemi słowy odpowiedzialni przywódcy P. P. S. 
nie chcieli narażać się wówczas podnoszącej głowę 
Indecji i skazali przeszło dwa miljony żydów pol- 
skich na łaskę losu, tolerując swym tchórzliwym 
milczeniem wszelkie akty teroru i gwałtu, które wy- 
wołać musiały w. nieuświadomionych masach prze- 
świadczenie, że żydzi zostałi wyjęct z pod prawa! 
Sromotny upadek gabinetu Moraczewskiego 
i bezwzględna kapitulacją P: P. S. wobec wzmożo- 
nej przysłowiową fracką chwiejnością Endecji, były 
jedynie logiczną konsekwencją polityki nacjonah- 
stycznej, zapoczątkowanej przez socjalistów i demo- 
kratów podczas wojny bałkańskiej, a doprowadzonej 
do absurdu w pierwszym okresie okupacji austro- 
niemieckiej. ; 
o P P. S. łudziła się, że wzmócni swe wpływy 
wśród mas, jeśli będzie się licytowała z endecją 
w maksymalistycznych programach narodowościo- 
wych. W rezultacie P. P. 5. zeszła ha manowce 
tolerowania najdzikszego rozpasania pogromowego, 
nie wytrącając z rąk reakcji potężnej maczugi an- 
tyżydowskiej, którą Endecja prażyła zarówno žy- 
dów, jak i przedyplomatyzowanych fraków. Obec- 
nie, gdy P. P. S., jako partja socjalistyczna, pozba- 
wiona niedawnych swoich sojuszników „centralnych,“ 
smuszona jest pokazać się przed zachodnio-earopej- 
skim światem demokratycznym, posiadającym cał- 
kiem odmienne poglądy na sprawę żydowską ani- 
żeli p.p: Moraczewscy i Iaszyńscy,—obecnie zaczy- 


na ona sobie przypominać o swych elementarnych. 


obowiązkach i zdaje się ujawniać chęci naprawie- 
nia starych, lecz nie do darowania błędów. 

Po sześciu zgórą miesiącach najbrutalniejszej, 
„najdzikszej, najbardziej barbarzyńskiej hecy antyży- 
dowskiej P. P. Si przyszła wraszcie do wniosku, że 

proletarjat polski i w tej dziedzinie walki o ludz- 

ae formy współżycia musi jaknajbardziej stanowczo 


` przeciwstawiać się reakcji.“ 


Rychło w czas—panowie z P, P. 8.! Jeżeliście 
w najkrytyczniejszym okresie powstawania Państwa 
` $ 
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Polskiego okazali zbrodniczą i potworna obojętność 
wobec wszystkiego cośmy przeżyli - czyż możemy 
teraz, gdy wchodzą w grę inne czynniki, wpływa 
jące na waszą enotliwość „koejalistyczną”, pokładać 
wielkie nadzieję w waszym „nowym kursie? 

Niechaj wasze czyny zagłuszą zwątpienia, nitr- 
tującę serce każdego żyda polskiego, który sią do- 
tychoras tak holeśnio na was, zawiódł! 

A. im silniejszą była wiara nasza w demokra- 
tyczny obóz nispodległościowy--tym boleśniejszym 
był zawód, jakiego doznaliśmy podezas owych stra- 
sznych dni, które żyją w naszym wspomnieniu jako 
jedna-- długa czarna noc — listopadowa... 


N. Slawalbe, 


\ 


Tragedja pińska. 


Trzydziestu czterech rozstrzelano ne skutek 
postanowienia „narady, mającej cechy sądu doraź- 
nego:* jednego zastrzelono, gdy siedział schowany 
w komórce, kryjąc się przed żołnierzami, którzy 
łapali żydów na robotę; a dwudziestu sześciu, w tej 
liczbie sześć kobiet, zaaresztowano, w więzieniu ka- 
towano, jak to żandarmerja czynić potrafi, a na- 
stępnie uwolniono z rozkazu dowódcy grupy Pińska, 
pułkownika Strzemińskiego, który po zbadaniu spra- 
wy poprzestał na poręczeniu rabinów i zwolnił towa- 
rzyszy rorstrzelanych agitatorów bolszewickich, 

To jest treść tragedji. Sucha opowieść o krwa- 


wych zajściach w Pińsku. Istoty tragedji w tej 


opowieści niema. Tkwi ona bowiem nie tyle w fak- 
cie samym, ile w akcesorjach, w:tem wszystkiem, 
co zaszło przed, podczas i po samej egzekucji. 
Straszną jest śmierć niewinnych ludzi, ale bodaj czy 
nie straszniejsze są okoliczności, które Śmierć te 
spowodowały, które śmierci tej towarzyszyły. " 


Pod ścianą klasztoru stoi sześćdziesięciu ludzi, 


których nikt nie badał, nikt nawet o nazwisko nie: 
pytał Ozy wszyscy mają być rozstrzelani? Nie, 
bo oto zaczynają wybierać: kto ma umrzeć pozo- 
staje pod ścianą, kto ma żyć odchodzi na bok. Ale 
za dużo młodych pozostać ra w ten sposób przy 
życiu, więc następuje zmiana rozkazu. Tylko starcy 
i kobiety mają pozostać przy życiu, reszta skazana 
jest na śmierć. I tym szafarzem życia i Śmierci jest, 


p 


Żandarm, on określa, kto jest starcem i może żyć, 


kto jest młodym i musi umrzeć. 


Piętnastu aresztowanych stoi nad mogiłą, swych 


braci rozstrzelanych i rozkopuje ją. Po co? nikt do- 
kładnie nie wie. Mówią żołnieże, że to dla siebie. 


kopią oni grób, że zostaną rozstrzelani. Już gotują 


sią na śmierć, już zmawiają modlitwę przedśmiertną. 


Ale oto nadchodzi żandarm, który obiecał ładnej 


Żydówce uratować jej kuzyna, i piętnaście lndmi © 


uchodzi śmierci, która już ua nich czyhała. 
Badanie odbywa się 


drugim wchodzą nieszczęśliwi do pokoju, w którym 
badanie się odbywa. I wnet rozlegają się krzyki 
nieludzkie, krzyki bitych ludzi. Albowiem przy tym 
badaniu nie pytają 0 nic. Żadadzą jakieś pytanie 
i nie, słuchając odpowiedzi, każą się rozebrać ko- 
bietom do koszuli i pończoch, mężezyznom do naga. 
A następnie rozkaz położyć się na uprzednio pr 
gotowanej ławce i bicie, katowanie we trzech. 


^ 


; w więzieniu, badanie 
aresztowanych, pozostałych przy życiu. Jeden za 


% 


To tylko trzy obrazki. A jest ich więcej, i nie A 


mniej ósropnych. 


N 1. 
A. bodaj czy nie najokropniejszym ze wszyst- 
kiego jest zeznanie tych żydów żołnierzy, które do- 


prowadziło do aresztu uczestników legalnego zebra- 


mia kooperatywy i do rozstrzelania trzydziestu czte- 
rech ludzi.. Oni to stworzyli legendy o bolszewickim 
spisku, który uknuto w klubie sjonistycznym, oni 
to wskazali, że w domu ludowym odbywa się ze- 


"branie bolszewików, którzy szykują zamach. na 


wojsko. Jakiś młodzieniec, urodzony w Brześciu, 
a więc obcokrajowiec podług terminologji warszaw- 


«skiej, który zaciągnął się do wojska w Kobryniu 
J» ) ągną ? J ymu, 


on to głównie ma na sumieniu krew, przelaną 
w Pińsku. 

Nie po raz pierwszy spotykamy się z takimi 
ludźmi. Ci dwaj żołnierze są z rodu tych, którzy już 
nas żydów nieraz kosztowali potoków krwi i rzek 
łez. Tacy widzieli, jak zarzynaliśmy dzieci chrze- 
ścijąńskie na mace, jak kłuliśmy hostje. Obecnie 
w Polsce wykrywają bolszewickie zamachy wśród 
żydów. 

Takim zawsze «wierzono. Uwierzono im i tei 
raz. Czyż nie są godni wiary? Wszak są żydami, 
a opowiadają o zbrodniach żydowskich. Czyż można 
wątpić ę tych zbrodniach, jeżeli znajdują się nawet 


"żydzi, którzy: o nich opowiadają : 
ydzi, którzy: o h opowiadają? 


A zresztą, czy można- wątpić o żydowskim 


` bolszewiźmie, w Pińsku w którym dopiero co było 
„tylu: a tylu żydów komisarzy bolszewickich? Czy 


można wątpić o zamachu, jeśli się”widzi w żydzie 
wroga śmiertelnego, a traktuje się go jako takiego? 
Jeśli się widzi w żydzie upiora ? 
Tragedja Pińska to symbol. Krwawy symbol 


-położenia żydów na Litwie i Białej Rusi, symbol 
stosunków polsko-żydowskich wogóle. 


To nie tylko wojna ostatnia, to całe stulecie 
się złożyło na tę tragedję. To jeden ze sposobów, 


za pomocą których ma być wpojone żydom -przeko- 


nanie, że pan z przed stu laty zapanował i obecnie. 
c 1. Griindbaum. 


` 


Sejm. 


15 


ŻĘ 5 2 I Qa: 
Nadzieje, pokładane przez naród nasz na Sejm, 
jak dotychczas, zawiodły. GSE 
 Spodziewaliśmy się, że dzięki demokratycznej 


ordynacji wyborczej wejdziemy do Sejmu, jako: 


liczna grupa, jako poważny czynnik, z którym i rząd 
i partja będą musiały się liczyć; myśleliśmy, że 
grupa nasza będzie działała w Sejmie zgódnie 
i sprawnie, jako jednobrzmiący wyraz opinji na- 


"szego narodu; spodziewaliśmy się, że wśród ugrupo- 
wań sejmowych znajdzie się chociażby jedno, zwła- 
szcza na lewicy, które w imię demokratyzmu i abso- ` 
lutnej sprawiedliwości krzywd naszych się ujmie 
‘i żądania nasze poprze. Jeżeli w Dumie rosyjskiej 


robiła to cała lewica, poczynając od kadetów a koń- 
cząc na najskrajniejszych przedstawicielach S. D.— 
większości, ba, jeżeli nawet w centrum lewy odłam 
październikowców popierał żądania posłów żydow- 


skich, energicznie i ostro występował przeciwko: 
wszelkim przejawom antysemityzmu i niesprawiedli- 


wości względem żydów, zarówno ze strony rządu, 
jak i społeczeństwa, to dlaczegóżby czego innego 
mieliśmy się spodziewać w Polsce, tej rzeczniczce 


*% 


Z ZG LB AY DOW SSR TE 5 


swobody i sprawiedliwości, od narodu, który się 
swoją kulturą i tradycyjnym liberalizmem na wszyst- 
kich targowiskach świata szczyci, który sam tyle 
przecierpiaż i wiedzieć powinien, jak wszelki ucisk 
boli. I czy nie mieliśmy prawa oczekiwać tego 
chociażby od. przedstawicieli socjalizmu, od partji 
robotniczych, obnoszących się wszędzie z ideąłami 
sprawiedliwości, demokratyzmu i postępu na ustach? 

A jednak... ć 

A. jednak zawiedliśmy się na całej linji. 

Do Sejmu weszła nie liczna grupa żydów, 
a tylko garstka, złożona początkowo z 8, obecnie 
z 10 osób. Ze przejdzie nas mniej, niżby się to 
nam należało ze względu na stosunek nasz ilościowy 
do zaludnienia kraju, — to przewidywaliśmy. Bo 
socjalistyczno-ludowy rząd p. Moraczewskiego po- 
starał się o to zawczasu i w ten sposób pokrajał 
okręgi wyborcze, że wszędzie prawie wyznaczoną 
została ilość posłów o jednego mniejsza, niż cylra, 
wskazująca stosunek ilościowy żydów w. danym 
okręgu do ogółu jego ludności. W ten sposób słał- 
szowali socjaliści polscy demokratyczną ordynację 
wyborczą, gdy chodziło o żydów. Ale rezultaty 
wyborów okazały się jeszcze bardziej opłakane. 
Zmaczna część ludności żydowskiej, zamieszkałej po 
wsiach i osadach, wstrzymała się zupełnie od gło- 
sowania w obawie terroru ze strony ludności pol- 
skiej, która jej niedwuznacznie groziła bojkotem 
i ekscesami czynnemi, jeżeli przejdzie poseł żydow- 
ski. W miastach nie dopuszczano zebrań przedwy- 
borczych żydowskich ze względu na język, pomimo 
że władze centralne wyjaśniły, iż zebrania mogą się 
odbywać w języku żydowskim; nie wciągano w wielu 
miejscowościach żydów do list wyborczych, nie do- 
puszczano ich do uczestnictwa w komisjach wybor- 
czych, nie chciano im okazywać list, żołnierze zdzie- 
vali plakaty wyborcze w języku żydowskim. Lud- 
ność żydowska pod wrażeniem Kielce i Lwowa pro- 
testowała bardzo, nieśmiało przeciwko tym gwał- 
tom, albo milczała, —a w rezultacie całe masy żydów 
zostały ograbione ze swych praw wyborczych, lub 
nie potrafiły ith wykorzystać. : 

Nadomiar przyłączyła się do tego niezgoda 
pomiędzy partjami wśród samego żydostwa. Masy 
nasze, a przedewszystkiem te pseudo-przodujące na- 
sze quasi-robotnicze masy, są jeszcze bardzo niewy- 
robione politycznie i kompletnie nie orjentują się 
w odróżnianiu polityki zewnętrznej od wewnętrznej. 
Pomimo szybkiego dojrzewania świadomości naro- 
dowej, świadkami. którego byliśmy w ciągu lat 
ostatnich, nie mogą zrozumieć nasze masy tego, że 
każdy naród, dzieląc się wewnątrz na rozmaite 
partje i ugrupowania, ścierające się z sobą i wal- 
czące pomiędzy sobą o władzę, jednocześnie, gdy 
chodzi o „zagranicę*, o arenę polityki zewnętrznej, 
winien występować, jako pewna całość, z określo- 
nym jednolitym frontem. Inne ludy w tych miej- 
scowościach, gdzie musiały toczyć uporczywą walkę 
o swoje istnienie narodowe, zrozumiały, już tood- . 
dawna. Najlepszy dowód mamy na Śląsku Cie- 
szyńskim, posiadającym liczne rzesze robotnicze, 
o wiele liczniejsze, niż cały „proletarjańć narodu 
żydowskiego w Polsce in summa; przytem są to na- 


` prawdę robotnicy, prawdziwy kapitalistyczny pro- 


letarjat, górnicy, hutnicy i t. d., a nie terminatorzy . 
rzemieślniczy, eksterni, czy handlarze; dziurawemi 
banknotami. A jednak ten dojrzały ekonomicznie 
i społecznie proletarjat prawdziwy na Sląsku zro- 
zumiał to, czego pojąć nie może i nie chce nasza 
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drobnomieszczańska karykatura proletarjatu, - może 
właśnie dzięki swemu politycznemu i życiowemu 
wyrobieniu społecznemu, dzięki swej dojrzałości. 
I widząc niebezpieczeństwo wynarodowienia, jakie 
grozi całemu narodowi, a więc i jego przeważającej 
masie proletarjackiej ze strony czechów i niemców, 
polacy na Śląsku Cieszyńskim wystawili jedną 
wspólną listę, na której obok siebie zgodnie figuro- 
wali socjaliści i narodowcy, wolnomyślni i klerykali. 
Swiadomość klasowa proletarjatu cieszyńskiego nie 
została przez to bynajmniej „zamglona*, i honor 
jego na tem nie ucierpiał; na miejscu wśród swoich 
będzie robotnik cieszyński nadal walczył o władzę 
i z czasem ją osiągnie, ale w ten sposób zagwaran- 
tował sobie, że do władzy dojdzie on, zachowując 
własne polskie oblicze, a nie jako zczechizowany 
czy zniemczony bękart. A na wypadek wyborów 
dzięki temu porozumieniu zabezpieczył sobie nale- 
Żytą ilość mandatów, której 
niemiec nie potrafią uszczuplić. 

Nasi socjaliści są wogóle zbyt jeszcze zamgleni, 
by to zrozumieć, a czysto spekulacyjny, teoretyczny 
charakter ich istnienia bez faktycznego społeczno- 
ekonomicznego podłoża potęguje wśród nich lęk, że 
to „zamglenie* może im przesłonić, i wyrozumo- 
waną jedynie ich teorję o ich znaczeniu i roli w spo- 
łeczeństwie. To też wystrzegają się oni wszelkich 
porozumień z innemi ugrupowaniami, wystrzegają 
się nawet bloków pomiędzy sobą i idą luzem, nie 
bacząc, że tym sposobem krzywdzą tylko całe ży- 
dostwo, a zatem i siebie, jako jego część. Bo sami 
posiadają zbyt mało głosów, by własnych posłów 
przeprowadzić, ale dość, by oderwać ed ogólno-ży- 
dowskiego bloku tę ilość głosów, jaka była po- 
trzebna do przeprowadzenia posła żyda. A zatem 
i sami nie przeprowadzą swoich posłów i udarem- 
niają reszcie żydostwa utworzenie należytego przed- 
stawicielstwa. Tymczasem, gdyby się byli zgodzili 
na porozumienie, to wzamian za głosy w jednym 
okręgu partje mieszczańskie dałyby im mandat 
w innym okręgu, — i dzięki temu i ogólna ilość 
posłów żydowskich by wzrosła, i nasi socjaliści by 
mieli też odpowiadającą ich ilości reprezentację. 
Ale, nasi socjaliści wolą wylewać zawsze wodę 
z wanny razem z dzieckiem... 


Poza partjami robotniczemi bruździli u nas 
w niektórych miejscowościach jeszcze ortodoksi, 
którzy albo odmawiali zawierania bloków wybor- 
czych, gdy widzieli, że ich kandydat nie ma wido- 
ków przejścia, lub też, zawierając nawet pozornie 
blok, agitowali pocichu w swoich „sztybłech* za 
abstynencją przy wyborach. Wobec tego wielkiego 
wpływu, jaki na nasze chasydskie masy wywierają 
słowa: „rabin nakazał*, abstynencja ta w wielu 
miejscowościach przyczyniła się do utrącenia man- 
datów żydowskich. 

Te wszystkie okoliczności sprawiły, że przed- 
stawicielstwo żydowskie weszło do Sejmu nikłe 
i bezsilne, niezdolne do zmuszenia, by się z nim, 
jako czynnikiem politycznym, liczóno, zbyt małe, 
by wnieść samodzielnie jakikolwiek wniosek lub 
interpelację. Gdyby jeszcze przedstawicielśtwo to 
działało solidarnie, zgodnie, to ostatecznie przy od- 
powiednim układzie sił w Sejmie mogłoby odegrać 
rolę języczką u wagi, podobnie jak ilościowo słabe 
Koło Polskie w 3-ej Dumie. Ale, niestety, waśń 
partyjna, demagogja—chociaż znacznie osłabione— 


przeniosły się do Sejmu wślad za reprezentacją ży-. 


dowską. 8 posłów, którzy początkowo zajęli miej- 
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mu żaden czech ani“ 
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sca żydowskie w Sejmie, należało do 3 grup: 4 kan- 
dydatów Zydowskiej Tymczasowej Rady Narodowej, 
2 ludowców i 2 ortodoksów. Kandydaci Rady 
chcieli tę nieliczną grupę skonsolidować, ale p. Pry- 
łucki chciał coute que coute zamanifestować, że on 
ze swym satelitą jest odrębną potężną partją,i do- 
magał się dla siebie oddzielnej reprezentacji w kon- 
wencie senjorów, oddzielnego pokoju, składał od- 
dzielną deklarację, —słowem chciał isé luzem. Orto- 
doksi, pomimo że formalnie się nie wyodrębnili, też 


jednak poszli luzem, manifestując swoją hyper-lojal- 


ność przez niekarne wystąpienia kaznodziejskie, 
przez zgłaszanie protestów, osłabiających niesmaczne 
pod względem formy, ale słuszne w zasadzie wy- 
stąpienia Pryłuckiego. Ten brak zgody i karności 
tymbardziej osłabiał wpływ reprezentacji żydow- 
skiej, którą wrażliwi na takie rzeczy polacy zaczęli 
poniekąd ignorować. Po pewnym czasie jednak 
posłowie żydowscy spostrzegli się, że porozumienie 
jest conditio sine qua non pracy w Sejmie repre- 
zentacji żydowskiej, zwłaszcza zmiękli ludowcy, gdy 
porażka wyborcza w Białej wykazała im, że nie 
mogą narazie liczyć na zwiększenie swej grupy, — 
i ostatecznie powstało Wolne Zjednoczerlie Posłów 
Narodowości Żydowskiej, na tle którego zaczynają: 
sie normować stosunki bardziej zgodnie i dodatnio. 
Nie można jednak przewidzieć, czy przybycie 10-90 
posła, Poalei-Sjonisty, nie przyniesie z sobą nowego 
momentu, który postarają się wykorzystać wyłamu- 
jące się z karbów karności narodowej żywioły dla 
swych chwilowych kombinacji partyjnych. 


Krwią i żółcią. 


Niemoc. 


Pierwszy maj! Swieto robotnicze... Czerwone 
sztandary, tłumy manifestujące... 
Burżuazja musi się poddać woli ludu robocze- 
Hej, zamykajcie, burżuje, sklepy! 
I zamykają,—ale tylko żydzi. Polacy nie za- ` 
mykają, chyba. że sklep nie może iść bez pracowni- 
ków, a ci świętują. A. robotnicy chodzą po skle- 
pach i nakazują je zamknąć; ale robotnicy żydzi 
przychodzą z tym żądaniem tylko do żydowskich 
sklepikarzy ze słusznych względów taktycznych; 
a robotnicy chrześcijanie przychodzą z tym żąda- 
niem też tylko do żydowskich sklepów, bo wiedzą, 
że nie-żydzi ich się nie ulękną. I masz wrażenie, 
ze to nie pierwszy maj, tylkó sobota, bo tylko ży- 
dowskie sklepy świętują. 
Czy przez sympatje dla święta robotniczego? 
Gdyby tak było, to byłoby dobrze. Ale, niestety, 
nie przez sympatję, tylko ze strachu. SĘ, 
_, I nie ze strachu przed żydowskim robotnikiem, 
jeno Se, polskim. 
iech się jutro objawi jakaś też silna organi- 
zacja nie-żydowska i nakaże l-go maja trzymać 
sklepy otwarte, to pomimo nakazu zamknięcia przez 
robotników-żydów, ani jeden kupieć żydowski skle- 
pu nie zamknie. 
Lęk i obawa mówią przez żyda. Boi się po- 
zostawić sklep otwarty, by to nie dało powodu do 
pogromu; obawiać się będzie go zamknąć, by to nie 


go. 


dało powodu do pogromu. 
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Pierwszy maj na ulicy żydowskiej — to nie 
tryumf idei robotniczej, to nie święto ludu pracują- 
«cego, to dzień trwogi żyda bezdomnego, to poczu- 
cie własnej niemocy, zawieszenia 'w powietrzu po- 
między ścierającemi się obcemi potęgami. 

Plugawe uczucie nikczemnej bezsiły i bezra- 
dnej trwogi... 


Potęga ludu roboczego. 


Szedł ze sztandarem wolności pochód grupy 
robotników żydowskich. Szedł w święto majowe, 
święto wyzwolenia, równości; szedł upojony tryum- 
fem całodziennego obchodu, dumny tym, że ami sza- 
bla żołdaka, ani dłoń przeciwnika socjalizmu nie od- 
ważyła się tego dnia zakłócić powagi manifestacji 
robotniczej. 

Wtem wypadła gromadka wyrostków z okrzy- 
kiem „bij żyda*—w mig wyrwała sztandar. Robo- 
tnicy żydowscy rozbiegłi się w popłochu. 


Dlaczegoż nie przeciwstawił się garstce łobu- 


j 


zów robotnik żydowski? Ozemu nie bronił swojego 
sztandaru? Gdzie duma jego, gdzie potęga robot- 
niczar ) ; 
le zrobil, czy dobrze? 
Dobrze, bo opór mógł wywołać odruchowy 
gniew tłumu polskiego, bo wówczas wszyscy by się 
dookoła rzucili na pochód żydowski, i wogóle 
żydów bez różnicy przekonań. I rozpoczął by się 
szereg gwałtów przeciwko żydom, w których być 
może przyjął by udział czynny i niejeden'z ucze- 
_stników pochodu majowego narodowości nie-żydo- 
wskiej. 
Więc lepiej było ustąpić, by nie narażać lud- 
ności żydowskiej na nowe niebezpieczeństwo. Wszak 
na skuteczność oporu i na pomoc. z czyjejkolwiek 
strony liczyć nie było można. w 
Ale gdzież twoja potęga, gdzież twoja duma, 
ludu roboczy żydowski, gdy: się stykasz z nie- 
żydem! 
Niestety, musisz pierzchać, boś tylko jak ta 


/ 


bańka mydlana, co żyje póty, póki jej lada podmuch ` 


zzewnątrz nie zburzy. Pięknie się mienisz barwa- 
mi tęczy, lecz tylko złudzeniem, tylko mydlaną 
bańką jesteś. Próżnia cię własna rozpiera,i niema 
w niej ani treści, ani mocy. 
Hej, innym będziesz z czasem we własnym 
kraju, w Palestynie, gdy pełen treści z własnego 
narodu powstaniesz i o ten naród się oprzesz! 

A tymczasem, — gdzie moc twoja i potęga 
twoja? . 


Bez żyda ani rusz. 


A ci, co żydowskiego swobotnika obronić nie 


A 


potrafią, co palcem nie chcieli kiwnąć, by ulżyć - 
niedoli ludu żydowskiego, uważają, że do tonu im 


pasować nie będzie, jeżeli jakiegoś plugastwa w stro- 
` mę żyda nie rzucą. 
-Choć się nazywają socjalistami i hasło równo- 
ści i braterstwa ludów po świecie obnoszą... 
, Bo im to dla popularności i interesu jest po- 
brzebne... i f i 


I wymyśla „Robotnik“ w numerze przedmajo- 


wym wszystkim tym, kto w sejmie przeciwko u- 


 chwaleniu świętą majowego głósował, — w tej licz-- 


bie i reakcjonistom żydowskim. i 
,.. A czy głosowali żydzi przeciwko uznaniu świę- 
ba majowego? BACA 


Nie, bo ich wcałe w Sejmie nie było. Było 
tylko dwóch, lecz obydwaj P. P. S-owcy i głosowa- 
l, naturalnie, za świętem. 

Więc pocóż kamień, ciśnięty w stronę żyda?.. 

Zeby handel szedł, — a handel w Polsce bez 
naganki na żyda iść nie może... | 


Państwo w państwie. 3 


Sjoniści żądają, by szkolmicówo i samopomoc 
ekonomiczną żydowską oddano w ręce samego spo- 
łeczeństwa żydowskiego pod kontrolą Sejmu i rządu. 

Skandal! toż to państwo w państwie! Toż 
to nawet międzynarodowa konferencja socjalistyczna 
tego, uznać nie chce—tak twierdzi znane chlubnie 
ze swej prawdomówności biuro korespondencyjne 
„Polonia“. ; 

Część posłów stawia w Sejmie wniosek o pod- 
daniu wojsk poznańskich ogólnemu dowództwu pań- 
stwowemu. Prawa strona Sejmu głosuje przeciwko 
nagłości tego wniosku. 

Oddzielna armia, odrębna administracja cywil- 
na, samodzielna polityka zagraniczna,—to nie „pań- 
stwo w państwie“. 

Bo to robią filary patrjotyzmu polskiego, żu- 
bry endeckie. 

Biednaś ty, Polsko... 


A jad pogtomowy sączą powoli, 


Zdawało by się, drobiazg. Żołnierz, snać 
w celu rabunku, włamał się do mieszkania żydo- 


wskiego w Warszawie przy ulicy Wroniej i rzucił 


„się na lokatorów z bagnetem.' Ci w popłochu wy- 
skoczyli z l-go piętra przez okno i potłukli się. 

Nie madzwyczajnego: wojsko jest społeczeń- 
stwem w miniaturze. O ile są złoczyńcy wśród 
społeczeństwa, to część ich przedostaje się i do 
armji. Należy złoczyńcę schwycić i ukarać, a po- 
szkodowanemu współczuć. Tak nakazuje obowiązek 
obywatelski i ludzkość. 

Inaczej jednak ;pojmuje te rzeczy prawdziwie 
chrześcijańska „Dwugroszówka*. Przemilczając, że 
bandyta był żołnierzem, ośmiesza ratujących się 
lokatorów i tytułuje notatkę ironicznie: „Strach ma 
wielkie nogi*. Niewinny manewr, a przestępstwo 
zostało zbagatelizowane, ofiara została ośmieszoną, 
zaś przestępca stał się czemś w rodzaju bohatera. 
I gdy widząc taki przychylny stosunek społeczeń- 
stwa, do zbrodni, więcej żołnierzy pójdzie za przy- 
kładem jednego wyrzutka, zacznie się rząd dziwić, 
zkąd się bierze wzrost demoralizacji i występności 
w armji! 

Też filosemicka agencja telegraficzna P. A. T. 
podaje wiadowość, że niemcy mają informacje lite- 


 wskiego biura korespondencyjnego, jakoby Wilno 


nie zostało zdobyte przez wojska polskie, jeno zo- 
stało zajęte po wypędzeniu bolszewików przez samą 
ludność. Zawsze uczciwa — jako przedsiębiorstwo 
wyłącznie chrześcijańskie „Dwugroszówka* zaczyna 
streszczenie tej samej depeszy tak: „Prasą wiedeń- 
ska pozostaje pod silnemi wpływami żydowskimi. 
Dlatego też podaje informacje stronnicze. Obecnie 
już tendencyjnie oświetliła wypadki na Litwie i t.d. 
Gdzie Rzym, gdzie Krym? Co ma agencja 
litewska w Kownie wspólnego z wpływami żydo- 
wskiemi na prasę wiedeńską? I jakim to sposobem 
„niemiecka prasa* w depeszy P. A. T. stała się od- 
razu akurat wiedeńską? Ep ANEREN 
Czyż „Dwugroszówka* uważa ogół czytelni- 
czy polski za tak naiwny; za bydełko, które ladą 


Å‘ 


plewami karmić można? Nie,—ale tu chodzi o co 
innego: chodzi o zasadę; „calomniez, calomniez, on'y 
restera quelque chose toujours*, chodzi by powoli 
sączyć jad nienawiści do żydów, aż buchnie jaskra- 
wym płomieniem pogromu. 

Ale ani jednego numeru „Dwugroszówki* jesz- 
cze nie skonfiskowano, ani razu jej za tę wyraźną 
i prawem karnym przewidzianą agitację nie ukarano. 

Cóż robić? wszak to pismo prawdziwie chrze- 
ścijańskie... 


To było w Turcji. 


Abdul-aga byłewielkim cenzorem wielkiego pa- 
dyszacha i wielkim liberałem. Abdul-aga był człon- 
kiem partji „Jedności i postępu* i nie lubił ucisku. 
Zwłaszcza rzezi. Irytowało go, gdy rżnięto ormian. 
„Poco to?“ — mawiał, — „kiedy można ich powoli 
dusić, kneblując przytem usta.“ Bo Abdul-aga miał 
miękkie serce i nie znosił widoku krwi, a przytem 
był liberałem. 

Raz pismo ormiańskie „Tenmastrach* podało 


korespondencję o rzezi ormian w Anatolji. Abdul- 


aga zamknął pismo. Redaktor, Azabratjanc przy- 

jechał do Stambułu rozmówić się osobiście z Abdul- 

agą, prosić; go o zmianę decyzji. 
„Kkscelencjo,*—rzecze nieszczęśliwy redaktor = 


„albo to: moja korespondencja nie odpowiada rzeczy- 


wistości, że mnie karzesz?* 

„Nie,* odrzekł Abdul-aga, „lecz ogłaszanie takiej 
rzeczywistości jest szkodliwe dla państwa.* 

„Masz rację, ekscelencjo,* odparł Azabratjane, 


'lecz jęk ofiar i bez mojego pisma dotrze do wszyst- 


kich zakątków świata. Czy tedy nie jest dla państwa 
szkodliwszą rzeź sama, niźli moja o niej wzmianka, 
którą podałem po to tylko, by zwrócić uwagę rządu, 
przejętego takiemi samemi humanitarnemi ideami, 
jak i ty, o ekscelencjo ?* 

„Masz słuszność,“ odparł Abdul-aga, —i kazał 
aresztować Azabratjanca a następnie go udusić, za- 
kneblowawszy mu uprzednio usta, — co usłużni eu- 
nachowie niezwłocznie z radością spełnili. 

Ale to się działo w Turcji... 

Wesoły August. 


Nasza prasa w języku polskim 


w b. Kongresówce. 


Przed 20 laty, gdy prądy narodowe ogarniać 


"poczęły społeczeństwo żydowskie, gdy ckliwe isen- 


tymentalne zawodzenia asymilacyjnego „Izraelity“ 
rzestały już wystarczać lepszej części naszej mło- 
zieży i naszej inteligencji, gdy idea sjońska zwy- 
ciężać poczęła serca, grono osób postanowiło wyda- 
wać pismo narodowo-żydowskie w. języku polskim. 
Pismem tym był tygodnik „Wschód“, Ze względów 
na ówczesne warunki cenzuralne wydawano to 
pismo w Galicji, "wszakże część redakcji znajdowała 


się w Warszawie, i pismo rozchodziło się w b. Kon- 


gresówce w dość pokaźnej, jak na owe czasy, ilości 

egzemplarzy. K À 
Pismo to miało charakter narodowo-żydowski, 

t. z. właściwie sjonistyczny, gdyż o żadnej innej 


koncepcji narodowego żydostwa wówczas jeszcze 


mowy nie było. Ruch, t. zw. obecnie ludowy, 
jeszcze się wcale nie wylągł, zaś prądy narodowo- 
socjalistyczne kiełkowały dopiero w umysłach swoich 


go: ZYCIE ZYDOWSKIE NI 


U 
pierwszych twórców. Stojąc na sjonistycznym i na- 
rodowym stanowisku, „Wschód“ zdążył zdziałać 
wiele dobrego: uśmierzał i wytykaź błędy ówczesnej 
liberalnej asymilacji, niecił nowe myśli wśród nie- 
licznej inteligencji polsko-żydowskiej, pociągał ku 
sjonizmowi i ideałowi narodowemu serca młodzieży 
szkolnej, ratując ją w ten sposób przed grzęzkim 
błotem asymilacji 1 karjerowiczostwa, pojęć w grun- 
cie rzeczy blizko do siebie zbliżonych. 


Wszakże coraz trudniejsze warunki cenzuralne,. 


coraz przykrzejsze 'przyczepki władz rosyjskich 
sprawiły, że „Wschód* przestał rozchodzić się 
w b. Kongresówce. Pismo to istniało jeszcze kil- 
kanaście lat, wierne swoim ideałom i swemu pro- 
gramowi, ale powoli utraciło charakter narodowo- 
żydowskiego organu dla całej Polski, a nabrało lo- 
kalnego, galicyjskiego kolorytu. Tam, w Galicji, 
„Wschód“ prowadził energicznie nadal-raz rozpo- 


częta race narodowego odrodzenia zewnętrznie 
; 2 = 


zasymilowanych kół żydostwa. Dla b. Kongresówki 
jednak „Wschód“ stracił wartość, stracił debit i de 
facto dla nas, tu, przestał istnieć. 

W 1906 roku po wybuchu rewolucji rosyjskiej 
prąd jakiś świeży powiał. Prasa odetchnęła lżej; 


słowo drukowane zaczęło się rozwijać, przenikać do , 


najdalszych zakątków kraju. Czytelnietwo wzrosło; 
zainteresowanie się sprawami społecznemi spotęgo- 
wało się. Pod wpływem haseł rewolucyjnych za- 
częło się przewartościowywanie dotychczasowych 
pcjęć. Warstwy uciśnione zaczęły podnosić głowę, 
zaczęły się zastanawiać nad swym upośledzeniem 
i domagać dla siebie praw ludzkich. Asymilacja, to 
godzenie się niewólnika ze swą niewolą, nie mogła 
już zadowolnić głębiej wnikających w rzeczy umy- 
słów, nie mogla pociągać bardziej szlachetnych 
i: dumnych serc.: Na ogólnym rewolucyjnym podłożu 
mocniej się zaznaczać począł protest żydostwa pol- 
skiego przeciwko poniewierce, w jakiej sią naród 
nasz znajdował, wyraźniej zaczęła się zarysowywać 
nasza indywidualność narodowa nawet wśród sfer, 
powierzchownie zasymilowanych. Pewne grupy ży- 
dostwa łaknęły poprostu jakiejś nowej strawy du- 
chowej, odmiennej od tej, jaką je karmiła prasa 
polska, zarówąo codzienna, jak i tygodniowa, która— 
nawiasem mówiąc—o niebo całe stała wyżej od 
współczesnej. „lzraelita* chylił się wtedy już ku. 
upadkowi; pewna duma, jeśli nie narodowa, to bądź 
co bądź grupowa, która biła niegdyś, przed laty 30, 
od stron tego pisma, duma, że my, żydzi, jesteśmy 
też obywatelami kraju, napewno nie gorszymi od 
tych innych, eo przez wzgląd na swe „rdzenne* po- 
chodzenie i wyznanie z pojęcia „ojczyzna* i „naród“ 
rzemiosło i interes dochodowy sobie uczynili, —ta 
duma zdążyła już 'zaniknąć w „Izraelicie*; z wy- 
jałowionych szpalt -.peltynowskiego organu wyzierała 
ohydna trwoga, trwoga, że „rdzenni* mogą się na 
owych quasi-polaków rozgniewać za samą ich śmia- 
łość podkreślania swego istnienia, i fałszywy, przy- 


pochlebiający uśmiech nędzarza, który błaga o łaskę, 


o poklepanie po ramieniu, który gotów za lada 
wzgardliwie łaskawy uśmiech, ba, za pańskie, z dob- 
rego serca i sytego żołądka płynące kopnięcie nogą 
największe świętości zaprzedać i rodzoną matkę 


zdradzić. W kim resztki wstydu i dumy rasowej. 


nie zamarły, kto potrafił jeszcze czuć i myśleć, tego 


wstrętem przejmowało zetknięcie się z „Izraelitą*, 3 


jak z jakimś płazem oślizgłym. 


Społeczeństwo żydowskie, czytające, po polsku, 


a nie poddające się ani faktycznej, ani chwilowo 
dla siebie dogodnej asymilacji, potrzebowało jakie- 


goś organu prasy, któryby dał wyraz jego dąże- 


niom i aspiracjom. Te dążenia i aspiracje miały: 


pół 
Na) 


. 
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podłoże sjoniątyczne, «o jest, zupełnie zrozumiałe 
"zarówno ze względu, iż grupy socjalistycząo-nara- 
dowe wśród ówczesnej inteligencji polsko-żydaw- 
skiej były jeszcze nader nieliczne, jek i wobec tego, 
że cały ruch narodowy wśród tych warstw rozwinął 
się w atmosferze rewolucyjnej, dążył zatem do prze- 
budowania życia narodowego od podstaw do rady- 
kalnego usunięcia, wszelkich wad i bolączek życia 
żydowskiego, .a wiąc tego zawieszenia całego na- 
szego narodowego istnienia w powietrzu, bez ziemi, 
bez gleby. | ; 
i I znowu grupa osób, pochodzących wyłącznie 
prawie z kół sjonistycznych, zaczęła wydawać organ 
tygodniowy, tym razem już w Warszawie, pod na- 
zwą „Głos Żydowski*. Celem, jaki sobie postawiła 
„redakcja, było ostateczne zdemaskowanie asymilacji, 
wykrywanie jej fałszu i obłudy, jej uwiądu star- 
czego, owrzodzeń i bolączek: walcząc ż asymilacją, 
pismo szerzyło jednocześnie ruch narodowy, a ra- 
czej sjonistyczny, zapoznawało publiczność w prze- 
kładach z utworami Bialika i Rozenfelda, Jehoasza 
`i Pryszmana, Szolem-Alejchema i Pereca. „Głos 
Qydowski* informował publiczność żydowską o ży- 
ciu narodu naszego na całym świecie. wpajał w nią 
szacunek dle własnego społeczeństwa, miłość dla 
własnego narodu i wrażliwość na jego cierpienia. 
„Głos uydowski* zaszczepiał w sercach czytelników 
żydowskich wiarę, że naród nasz nie zginie, że musi 
się odrodzić do wolnego i doskonałego życia, że 
droga, prowadząca do tego życia i wyżycia się, 
wspólną jest z tą droga, po której cała ludzkość ku 
swemu szczęściu dąży, to znaczy, że jest to droga 
demokratyzacji społeczeństw, wolności i postępu, 
a zasadniczym, zwrotnym etapem tej drogi jest 
zdobycie sobie, z powrotem siedziby w historycznej 
ojczyźnie, Palestynie. | 
- Wydawcy. „Głosu Żydowskiego” liczyli głów- 
nie na czytelników z pośród młodzieży szkolnej, 
z pośród inteligencji, powierzchownie zasymilowanej, 
i na czytelniczkę żydowską, która, niestety, nawet 
w sferze zupełnie jeszcze ortodoksyjnej, czyta już 
»rzeważnie tylko po polsku. Lecz, masy nie mogły 
orzystać z tego pisma i nie miały nawet potrzeby, 
bowiem dla tych istniała już dość rozwinięta, jak- 
kolwiek na nizkim poziomie umysłowym stojąca 
prasa codzienna w języku żydowskim. loteligencja 
zaś narodowa, nie zasymilowana zupełnie, epigoni 
dawnej „Faskolo,* miała do dyspozycji słowo dru- 
kowane hebrajskie. Pozatem chodziło jeszcze „Gło- 
sowi Zydowskiemu* o informowanie społeczeństwa 
polskiego o istotnym obliezu naszego narodowego 
Życia, o wytrącenie z rąk asymilacji roli pośrednika 
pomiędzy społeczeństwem rdzennym a żydami, po- 
średnika, fałszującego po swojemu prawdziwe nasze 
aspiracje narodowe: chodziło o nawiązanie kontaktu 
ze sferami kierowniczemi w życiu społecznym pol- 
skim, o ustalenie dogodnego „modus vivendi* po- 
między obydwoma narodami, o zadzierzgnięcie wre- 
szcie węzłów przyjaźni, —bo pamiętajmy, że działo 
się to wszystko jeszczę w tym okresie, gdy dumą 
pokiyka polskiego nie było szerzenie nienawiści, 


antysemityam krył wstydliwie w tajnikach duszy, 
ycd y deklamował po hebrajsku, gdy Swieto- 
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pierwszy proces prasowy; następnie pogrom w Siedl- 
cach; "po którym nastąpiło zamknięcie „Głosu Zy- 
dowskiego*. „Etos Zydowski“ istnieć przestał, lecz 
się odrodził niezwłocznie w nowej szacie. „ycia 
Zydowskiego* z tym samym zastępem współpra: 
cowników, z tym samym programem. AA 
Ale kontrrewolucja i reakcja robiły swoje, 
Zjawiska te nie są zawieszone w powietrzu, nie są 
wytworem li tylko energicznej akcji administracyj- 
nej chociażby nawet tak zdolnego satrapy, jak Sto- 
lypin. Korzenie tych zjawisk tkwią głębiej, w sa. . 
mych masach ludowych, w nastroju społeczeństwa. 
Rewolucja - to wyładowanie energji ludowej w przy- 
spieszonym tempie, to spotęgowane tętno Życia ma 
sowego. Po wyładowaniu musi nastąpić apatja, 
wyczerpanie, chęć odpoczynku i spokoju. I wtedy 
zaczyna się plenić reakcja. Tak było w 1907 roku. 
Masy robotnicze się zmęczyły; nastrój opozycyjny 
osłabł. Ludzie zaczęli tęsknić za dniem codziennym, 
za chlebem powszednim.  Jaskrawe blaski rewolu- 
cyjnego słońca zmęczyły wzrok, —ludzkość ogarnęła 
nostalgja za szarzyzną za półmrokiem 1 żłobem. 
Wczorajsi bojowcy -stawali się przykładnemi woła- * 
mi róboczemi, wczórajsi rewolucjoniści — wrogami 
zamętu i apostołami błotka codziennego. Młodzież 
rzuciła politykę i zasiadła do książki; inteligencja 
odwróciła się od pism i referatów i zasiadła do kart. 
Zainteresowanie dla spraw społecznych osłabło, 
spadło prawie do zera... SIE $ 
; Wyczerpanie udzieliło się i redakcji. „Zycia 
Żydowskiego*. Mimowoli fizjognomia pisma stawa- 
ła się bledszą, ilość współpracowników malała. Po- 
pyt na pismo słabł, trudności finansowe piętrczyły 
się coraz bardziej. Koło czytelników, interesują. 
cych się kwestją narodową żydowską, a czytających 
po polsku było i tak nieliczne, — teraz gdy tenden- 
cja do pogłębienia problemów społecznych i naro- , 
dowych osłabła, skurczyło się jeszcze bardziej Bo 
w rzeczy samej, przeciętnamu inteligentowi wystar- 
cząły sensacje dnia, à la sprawa Macocha, Ronikie- : 
ra it. d, których mu dostarczała obficie prasa cp- : 
dzienna; specyficznie żydowskie zagadnienia intęre- 
sowały go i przedtem słabo; rewolucja i „Głos Zy- 
dowski* narazie w nim ten interes zaostrzyły, lecz 
apatja społeczna następnie zredukowała go do ta- 
kiego minimum, że wystarczać zaczęła „Nowa Ga- 
zeta”, lub „Epoka*. A bardziej interesujący się te- 
mi zagadnieniami czytelnik zdążył w międzyczasie 
nauczyć się czytać po żydowsku, i wystarczała mu 
przy ogólnej apatji ówczesna codzienna, mocno żół- -.. 
tawa prasa żydowska. Wreszcie, młodzież szkolna, 
przeważnie do rosyjskiej szkoły uczęszczająca i po- 
za rodzimym żydowskim językiem odrażu do mo- 
wy rosyjskiej przyzwyczajająca się w szkole, wola- 
ła czytać po rosyjsku, w którym to języku miała 
wyśmienicie prowadzony petersburski RE 
(„Jewrejskaja Zyzú“) W tych warunkach dalsza 
prowadzenie pisma stawało się niemożliwe. iw pa- 
ździerniku 1907 roku „Życie Zydowskie* wychodzić 
przestało. FSA, - sf 


DEC: N 


Od. Akademickiego Źwiązku, Sjonistycznego 
„Jardenja* otrzymaliśmy z prośbą 0 zamieszczenie: 
„W. celu nawiązania bliższego kontaktu z ko- 
legam), znajdującymi się ńa prowincji, Zarząd „Jar- - 
denji“ wzywa wszystkich kolegów, przybywających 

oza Warszawą aby natychmiast nadesłali swe do- 
kładne adresy do sekretarjatu „Jardenji*, Strzecha 
ademicka, Nowy-Swiat 21 dla „Jardenji*.. 


ras > 5 


Waria. n 


Narady polsko-żydowskie-w Paryżu. Na nara- 
dach, stale odbywających się między przedstawicielami £y- 


dowskiej Tymczasowej Rady Narodowej w Paryżu (Dr. O. Thon,, 
Dr. M. Brande; Lewite, Nachum.: Sokołów) z członkami dele- . 


gacji polskiej na konferencję pokojową z prof. Grabskim na 
azele, jest omawiany memorjał żydowski, przedstawiony kon- 
terencji pokojowej, zawierający żydowskie żądania narodowe. 


„.  Rezolueje any Szpak A konferencji socja- 
lisiyeznej w sprawie żydowski j. Międzynarodowa kon- 
ięrencja socjalistyczna w Amsterdamie na swem ostatniem 
posiedzeniu uchwaliła następującą rezolucję: , 

„Międzynarodowa konferencja socjalistyczna uznaje cha- 
rakter międzynarodowy sprawy żydowskiej i żąda między- 
narodowego uregulowania jej w sposób następujący : 

1) .Żupełne równouprawnienie żydów. we wszystkich 
krajach, jednakowe traktowanie ludności żydowskiej przy 
odbudowie terenów, które ucierpiały skutkiem wojny, mię- 
dzynarodowa ochrona żydów oraz wszystkich innych mniej- 
szości narodowych przed prześladowaniami i uciskiem gospo- 
darczym, £ EAE a ES 

"2) Jednakowe traktowanie żydów przy imigracji i emi- 
gracji we wszystkich krajach. AOS ? 

-% Zgodnie z zasadą równouprawnienia narodowego — 
przyżnać żydom samorząd narodowy w miastach, okręgach 


-í gminach wszystkich krajów. zamieszkałych przez żydów 


w zwartych masach. . i ; i 
;4) Uznanie prawa narodu żydowskiego do stworzenia 

dła siebie siedziby narodowej w Palestynie oraz stworzenia 

warunków, niezbędnych ku temu pod opiekę kontrolą związku 


ludów, który ma czuwać także nad obroną. spraw pozostałej 


ludności. kraju. : ź ; 
-= 5) Zydzi powinni otrzymać przedstawicielstwo w Związku 
ludów. | i : 

Konferencja asymilatorów. 11 i 12 maja odbędzie 


się w Warszawie konferencja asymiłatorów, na którą zjadą : 


się przedstawiciele tego kierunku ze wszystkich części Polski. 
Celem tej -kontereneji jest stworzenie organizacji,, która 
1) normować będzie stosunki między ludnością chrześcijańską 
a żydowską oraz dążyć będzie do zlania żydów z narodem 
polskim; 2) zwalczać będzie postulaty kułturalnej-i narodo- 
wej autonomji, wysuwane przez żywioly separatystyczne, na- 
tomiast dążyć będzie do obrony bezwzględnego. równoupra- 
wnienia. > 

. Konferencja rejonowa gmin żydowskich. Z ini- 
cejatywy —sjonistycznego komitetu rejonowego południowej 
Litwy, mającego swą siedzibę w Białymstoku — odbyły się 
ostatnio konferencje okręgowe gmin żydowskich Białego- 
stoku, Bielska i Wołkowyska. j y 


Z życia i niedoli. 


Znowu mord rytualny. W Strzyżowie (Galicja) 

iż ai dnia świąt, zaginęło chrześcijańskie dziecko 

net zaczęła krążyć pogłoska, że to żydzi zamordowali je 

w celach rytualnych. Znaleźli się agitatorzy, którzy podnie- 
eali tłum i nawoływali go do pogromu. 3 

Praca ich nie poszła na marne. Tłum rzucił się na 


bóźnicę. powybijał wszystkie szyby, a napotykanych po dro- 
"dze żydów bił w SDORÓD 1 3 


niemiłosierny. Był to dopiero po- 
czątek pogromu. Chuligani szli z mieszkania do mieszkania, 
bili żelaznymi łomami wszystkich bez różnicy zarówno star- 
ców, jak dzieci, tak kobiety jak mężczyzn. Nazajutrz po- 
Ka się heca. Skutkiem ran zmarło trzech żydów 
Aczkolwiek dziecko znalazło się — tłum mimo to kontynuował 
wwe dzieło. Większość żydów opuściła miasteczko. Warto 
nadmienić, że inteligencja polska bezczynnie przypatrywała 


"się „patrjotycznej* pracy tłumu. $ 


|| Zakaz mówienia po żydowsku, W sobotę, 12 kwiet- 
ina, w lokału miejscowego związku sjonistycznego miał się 


„adbyć odćżyt p. Lichtenstejnowej z Warszawy. Przed. rog 


poczęciem wykładu, gdy sala już. była wypełnioma słachacza- 
mi, miejscowa władza zabroniła wygłoszenia referatu w ję- 


"zykn żydówskim. co gorsza, nie pozwoliła nawet wy tłomaczyć « 


zebranym w języku żydowskim powodu niedojścia do skutku 


odczytu. , PRS E i KOBE; 
W „„wyzwolonem miasteczku . żydowskiom. 

Z Mielnika (gub. Grodzieńska) donoszą: 24 kwietnia około 
godz, 12 w nocy żandarmi wkr 


Ta E ESPONE 0 og 22 


Kronika żydowska. 


oczyli do mieszkania miejsco- 


Ac Zz PRZE 152 E ERZE NZ MPAA LE 


wego żyda i zażądałi oddania broni, znajdującej się rzekomo 
u niego w mieszkaniu. Zandarmi dokonali gruntownej rewizji; 
broni naturalnie nie znaleźli. Mimo to uprowadzili Dawida 
Bermana, Josefa Bordawskiego, Zeliką i. Nachmana Kalikal. 
Trzech: dostało 50 batów, czwarty — siedmdziesiąt. Obecnie 
wszystkie wymienione osoby są chore. : : SARE szk 
, Ludność żydowska Zakroczymia przeżywała: 25 i 26 
kwietnia ciężkie, chwile. Zołnierze, stacjonujący Wok 
w Modlinie przychodzili do miasta i wyprawiali baree. . jol. 
nierzom towarzyszyli wyrostki w wieku lat 15—20. "Żydow- 
ska Tymczasowa Rada Narodowa w Warszawie, która w tej 
sprawie zwróciła się do odnośnych władz, otrzymała. odpo- 
wiedź, że w sprewie zajść w Zakroczymiu zostało już wdro-. 
` żone śledztwo. A R LOES 2 O 
Pogromay w Galicji. „Nowy Dziennik“ podaje dalsze 
wiademości o pogromach w Galicji. 28 kwietnia.. wydarzyły 
się pogromy w całym powiecie Strzyżowskim, Władza w żad- 


. nym mieście nie przeciwstawiła się energicznie, by kres po- 


dożyć pogromom. . : ky s 
: Lida, Codziennie odbywają się w mieście obławy, 


rewizje i areszty. Większa część tych rewizji kończy się - 


zabieraniem RAY kosztowności.. Wśród aresztowanych 
-znajdują się ludzie Bogu ducha winni a nawet dzieci, 29 kwiet- 
nia aresztowano żonę tutejszego rabina oraz: jej: 15-letnią 
eórkę: Stało się to dlatego, iż syn rabina skutkiem choroby 
-ojea oraz ciężkiego stanu materjalnego rodziny był zmuszony 
"szukać sobie zarobku u bolszewików, jako przepisywacz na 


„maszynie Ogółem pracowal. u nich 10 dni. Po wyzdrowie- is 
miu ojca, a działo się to mniejwięcej 15 stycznia, udał się na 
studja do Charkowa i do dnia dzisiejszego jeszcze nie wrócił ; 


do domn. ź 5 


Ogółem rozstrzelano 37 osób a wśród nich dużo osób j > 


starszych w wieku lat 50—60. O niektórych ofiarach zebrano 
"następujące szczegóły: Do mieszkania rodziny Polaczka wdarł 
się oddział żołnierzy, który rozgromił wszystko, co znalazł 


_ 200,000 rubli a w końcu bez powodu zastrzelił ojca i syna. 
; 19-letni Mojżesz Kamioński od 4-ch lat pełnił funkcje 
sanitarjusza. Był to młodzieniec spokojny, pracowity. Nie 
"należał do żadnej parti, polityką się nie zajmował. Do. 
„mieszkania jego wkroczył oficer w towarzystwie żołnierzy 
‘Oficer posiadał listę, na której figurowało i jego nazwisko. 
Nie wdawszy się z K. w rozmowę, oficer rozkazał żołnierzom 
wyprowadzić go z mieszkania. Po upływie paru dni znale- 
ziono ciało jego zniekształeone. ć 
- Mojżesz Izaak. Neprawski, stolarz, liczył lat przeszło 50. 
Polityką się nie zajmował, do żadnej partji nie należał. Le- 
gjoniści wdarli się do mieszkania jego, wyprowadzili go na 
ulicę i zastrzelili. ' | 


Nastrój żydów jest wciąż przygnębiony. Położenieich 


pogarsza się z dniem każdym skutkiem tego, że miema in- 
stancji, do której mogliby się zwrócić o pomoc. Miejscowy 


rabin usiłował wprawdzie stworzyć komitet, któryby bronił 


"spraw żydowskich, Lecz wszystkie wysiłki jego, zmierzające. 
do uzyskania audjencji u komendanta miasta nie odniosły 
_ pożądanego skutku. A 


- Sjonizm. A Boa 
` IV Konfesencja sjonistyczna w Polsce. Konie: 
rencja rozpocznie się 18 maja.  Forządek dzienny konferencji 
jest następujący: WES ? í 
l) Zagajenie — dr. M. Klumel. a 
2) Sprawozdanie z konferencji sjonistycznej w Londynie 
i ab ai rad narodowych w Paryżu. Ref. p.p. A. Pod- 
liszewski, H. Farbstein, Dr. O. Thon, Dr M, Braude. 
3. Wybór prezydjum i komisji ko 
4) Sprawozdanie z działalności Centralnego Komitetu: 
„a) Przegląd działalności politycznej. Ref. pos. J. Gryn- 
baum, Dr. J. Gotlib. ; 
b) Działalność wydziału palestyńskiego. Ref. inż. M, Koer- 
ner, aj £ ` 
e) Praca na polu kulturalnem. Ref.. J. Joffe SĘ: 
d) Sprawy organizacyjne oraz: sprawozdanie finansowe 
- Ref. J. Hurwicz. 
e) Działalność ratunkowa w śsekeji amerykańskiej. Ref. 
KALSKIU ON WSZ 05 ; E SE A 
Ja p ydowski fundusz narodowy. Ref. B. Mintz. 
„50. Nasza praca dla Palestyny. Ref, H. Farbstein. SA 
6) e polityki sjonistycznej w Polece.-Ref. pos. J. Gryn- 
aum. AE) DE 


‘na miejscu,. zrabował kosztowności i gotówkę w sumie 


| 
| 
i 


PAW 
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| Z bagienka. 


sjonizm, czy asymilacja i chrzest. .. 


> 7) Nasza praca kulturalna. Ref. pos. O. Thon. > 
..8) Praca organizacji. sjonistyczuej na pola spoleczno-ekono- 


` micznem; Ret, inż. M. Koerner. RAE j 
9) Sprawy organizacyjne; budżet. Ref, J. Hurwiez.. 
D N ybory Centralnego Komitétu.. AŻ 
_. Varia. 8 3 


19) Zamknięcie konferencji. 


4 Konferencja .Ooiroi Sjon‘! Na posiedzeniu ple- 
narnem Centralnego komitetu frakcji ludowej „Ceirei-Sjon* 
w Polsce uchwalono zwołać konferancję przedwstępną, na 
którą zjadą się delegaci Oeirei-sjonistyczni na konferencją 


` ogólno:sjonistyczną. Otwarcię. konferencji nastąpi w dniu 
-16 maja i trwać ona będzie: aż do otwarcia: ogólnej konte- 


rencji. Porządek dzienny jest następujący: - . 
ocet) „UE ceirei-sjonistów na konterencji. 
2) Ządania frakcji w sprawie: RE 
-a) polityki narodowej -w Polsce, 
-u ib) -pracy dla Palestyny, /. ARE 
‘i< C) działalności na polu“ kulturalnem, 
d) działalności społeczno-akonomicznej, 
e): pracy organizacyjnej i jej przejawów, 
zd) bidzeteć 3 | RE 
=- 8) Stosunek frakcji do wyborów: prezydjum; komisji 
stałej, kómisji wogóle i Centralnego Komitetu. - 
4) Wybory własnego stałego prezydjum na konfe- 
rencję, SE T $ 
5) Wewnętrzne formy organizacyjne frakcji. 
ERA FS so 
7). Fundusz organizacyjny. 
8) Prasa. 
9) Finanse. ` 


t e f 
IT konforoncja ;„Miarachi. W czasie między 28 


| kwietnia a 1 maja odbyła się konterencja „Mizrachi“. W kon- 


ierencji brało udział 302 delegatów ze wszystkich stron kra- 
Ja, a wśród nich wielu rabinów. Omawiane były spraw 
polityczne, wychowania, przyszłej pracy w Palestynie i t. d. 
Zapadły następujące uchwały: E s 

|. 1) H konferencja „Mizrachi“ energicznie protestuje prze- 
ciwko statutowi Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego z dnia 6 lipca, który uznaje ludność ży- 


 dowską wyłącznie za wspólnotę wyznaniową, oraz protestuje 
_ przeciwko ograniczeniom kompetencji gmin żydowskich. 


-~ Gmina wyznaniowo-narodowa powinna być zorganizo- 
waną na zasadach, wyłuszczonych w referacie rabina Frunka 


z Kutna. (Rabin. Trunk odczytał na konferencji referat 
-o gminie żydowskiej) 


2 Owypoczynku sobotnim. II konferencja 
„Mizrachi* energicznie protestuje przeciwko wszelkiej ten- 


"dencji zmierzającej do całkowitego zabronienia: handlu i pra- 
cy w niedziele i święta obcych wyznań żydom, obchodzącym 
~ soboty i własne święta, W chęci tej konferencja dopatruje 


się zamachu na elementarne zasady wolności sumienia, będą- 
cej podwaliną dla całej ludności kulturalnej oraz dla każdego 
państwa współczesnego. i i 


: 


„Bankructwo sjonizmu*, 


Przeczytałem niedawno kwietniowy zesżyt 


| „Żagwić, i serce me rozżagwiło się radością. 
">. Przeczytałem w: organie tych, co jeszcze uie 
mieli potrzeby się wychrzcić, że sjonizm zbankruto- 


N 


wał, i oniemiałem poprostu ze szczęścia. 
WSA . Ki RDZ, 
_ Bo ja się na gwałt potrzebuję chrzeić... 


mnie nadzieję, że żydzi jakoś się urządzą na tym 


padóle płączu, że... ? 3 
(o tam u$rywać, powiem prawdę: nie wiedzia- 
łem, co byłoby dogodniejsze dla mojej kieszeni, —- 


(Bo jeżeli żydzi będą mieli ‘swoje państwo 


w Palestynie, to tam mógłbym dostać posadę jakąś 


ao ataO 
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3) Przy organizacji : „Mizrachi* powstaje fundusz im- 


-Rabi Akiby, poświęcony celom wychowawczym w.duchu re. 
„ligijnotńarodowym.: Pieniądze; pochodzące z funduszu im. 


Rabi Akiby mają być zużytkowane na 1) urządzenie i utrży- 
manie Jeszybotu „Tachkemeni* dla rabinów i "nauczycieli; 


2) urządzanie i wspieranie: w Polsce freblówek i szkół w du- 


chu religijno-tradycyjnym; 3) wydawanie rozmaitych podręcz- 
ników i książek dla miodzieży żydowskiej. 
; Poniżej przytaczamy niektóre ustępy deklaracji poli- 
tycznej, przyjętej jednogłośnie przez delegatów.: „ES 
> „ll konferencja „Mizrachi“, która odbywa się w. naj- 
krytyczniejszym momencie w dziejach żydostwa polskiego 
protestuje przeciwko” dzikim insynuacjom i oszczerstwom, 
rozpowszechnianym o żydach, przeciwko oskarżeniom -0 þol- 
szewizm i o rzekome używanie: krwi w celach rytualnych. 
Konferencja oświadcza, że żadnę prześladowania, rabunki 
i pogromy nie osłabią siły Żywotnej żydów. Konferencję 
wierzy, że'w narodzie polskim przebudzi się wreszcie uczu- 
cie sprawiedliwości.. Kłamstwem jest oskarżenie, jakoby 
„polscy żydzi zamierzali stworzyc państwo w państwie. Na- 
ród żydowski żąda „faktycznego równouprawnienia obywa- 
telgkiego, oraz uznania jego indywidualności: religijno-kultu- 
ralnej i narodowej. * 
" W. skład nowego Centralnego Komitetu „Mizrachi* 


" weszli następujący. panowie: 


Rabini z Zawiercia, Staszowa, Kutna, Lipna, Grajewa, 


"Włocławka, Gąbina, oraz p.p. H. Farbstein (Warszawa), Da- 
‘niel Syrkus (Zgierz), Mojżesz Helman (Łódż), Lewin Epstein 


(Warszawa), Izaak Nisenbaum (Warszawa), Szymon Koblene 
(Częstochowa), Chaim Perła (Mława*,- Henoch* Fisenstadt 
(Łomża), ‘Sender Tchórz (Włocławek), Izaak Rywkind (Łódź), 
Dawid Zusman (Siedlce), Lewi Jungster (Zawiercie), Mojżesz 
Janower (Warszawa), Aron Just (Łódź), Bięckowski (Piotrków?) 
rab. Hurwicz:(Kraków), Kure (Tarnów). ` i 

< Konferencja wybrała p. l. Farbsteina prezesem orga- 
nizacji „Mizrachi“ w Polsce. 3 a 


Wśród akademików. Przy Zydowskiej Strzesze 
Akademickiej, Warszawa, Nowy-Świat 21 powstała sekcja 
niesienia pomocy akademikom, powołanym do wojska. . - 

W skład prezydjum sekcji tej wchodzą p.p. Abramson, 
Dorfman, Reichmanówna, Szejnman i Szyśrys. ; 

i Wszelkich informacji udziela Sekretarjat codziennie 
między godz. 1 a 8. A ; 


"Krajowy Zjazd Organizacji „„HMecholuć” w Pol- 
see. Tymczasowy Komitet Centralny Organizacji „Hęcholuc” 
komunikuje nam: $ i 

_ Na ostatniem posiedzenia “P. K. ©, posianowieno zwó- 
łać Ogólny Zjazd Krajowy na d. 14 maja. Konferencja rog- 
pocznie się o g: 10 raño i będzię trwała 3 dni t j- do dnia 
16 maja. : A 

Ordynacja wyborcza przewiduje: 1) Związki liczące do 
25 członków Akai jednego delegata; 2) Związki licząco 
ponad 25 członków wybierają 2 delegatów. Każdy. delegat 
wpłaca M. 26 do kasy Zjazdu. =  - NE: 


i awansować, a tu, może i dostanę, ale już nadziei 
na awans -żadnej. 


A jeżeli jeszcze, broń Boże, ośmielę się powie- 
dzieć, że kto wychrzcił swoje dzieci, tęn powinien 
złożyć mandat, otrzymany od żydów, to mi mini- 
ster gotów będzie kazać podać się do dymisji... 

Więc może lepiej czekać na państwo palestyń- 
skie? 3 ć i 
: Mój Boże, wiele to. dobrych posad możnaby 


było, dostać w Palestynie!» Można być naczelnikiem 


w intendenturze, a nie tylko marnym urzędniczyną, 


can 90% zarobku musi oddawać zwierzchnikówi; 
możnaby się dostać do wydziału aprowizacyjnego 
l ,'w. magistracie jerozolimskim; ba, możnaby nawet 
o o A sjonizm. mi przeszkadzał, sjonizm mnie. 
jeszcze wiązał z żydostwem, jeszcze krzepił we 


założyć stowarzyszenie „Rozwójstarozakonny*. A tu 
co?... nic. Chyba że się wychrzcić,-—ale czy to wia- 
domo, może i chrzczonym nie zechcą nic -dać, 


"zwłaszcza: gdy.powstanie państwo żydowskie i na- 
rodowość oddzielą. od wyznania? A 


I tak gubi się ezłowiek w.rozterce, męczy się 


1 sam, nie wie, co maa począć... 


No, a teraz już wiem. Wiem, że państwa ży- 
dowskiego nie bedzie, że o posndach w Palestynie. 


marzyć nie moża, ani 0 zaszczytach, —- nie mnie 
Już m żydostwem nie wiąże... Wychrzczę się, — 
i wszystko. skończone. 
Sjonizm zbankrutował, i teraz się dopiero foz- 
pocznie heca, jak przy każdej plajcie. - 
< Przyjdą wszyscy wierzyciele, co na przesiedle- 
niu się żydów do Pałestyny budowali swoje pro- 
gramy. Przyjdzie Badzewicz, przyjdzie Niemojew- 


ski, —przyjdzie cały naród polski, wszyscy ei, co 
R d N w A k- +2 rai J , 


krzyczeli „dalej, do Palestyny"; przyjdą też przed- 
stawieiele tych wszystkich partji, co żyły i utrzy- 
mywaiy się tylko -dzięki sjonizmowi, bo tylko dzięki 
niemu miały o co walczyć, miały jakąś rację bytu. 
Przyjdą więc i „folkiści*,: i bundowcy, i „ferej- 
nigte*,-—przyszedłby i dr. Nusbaum. 

T utworzą masę ze wszystkich pozostałych wa- 
lorów, z odrodzonej hebrajszczyzny, » kolonji ży- 
dowskich, ze szkół żydowskich w Palestynie, z rene- 
sansu żydowskiego i dumy żydowskiej. 

I wybiorą syndyka masy. Syndykiem na- 
pewno będzie adwok. Pryłucki. 

A potem będzie walne zebranie tych wierzy- 
cieli; każdy złoży swój weksel, przedstawi, jakich 
korzyści się spodziewał dla siebie z istnienia sjo- 
nizmu, i podzielą się masą. 

Szkoły hebrajskie otrzyma Nomberg. 

Żywy język hebrajski zostanie oddany Pry- 
łuekiemu dla zatknięcia dziur językowych w „Mo- 
mencie*. ZĘ 


Kolorje żydowskie otrzyma „Bund, żeby 


ułatwić sobie opracowanie programu własnej re- 
formy agrarnej. 
Dumę żydowską odda się firmie „Eiger, 


Perlmutter i S-ka“. ; 
Ale co zarobić z renesavsem zydowskira? 
Chyba się go odda Niemojewskiemu, jako maj- 

lepszemu po Pranajtysie znawcy hebrajszczyzny 

i tahnudu... Í 
I nie nie pozostanie ze sjohirima, a szanujący 

się „żagwiarz* będzie mógł spać spokojnie. 

Jednakowoż są. tacy. co mówią, że to bajka 
z tym bankructweih, że to plotka, puszezona przez 
tych, co posiadają na ręku weksle z własnoręcznie 
sfałszowanemi podpisami. 
Co twierdzą, że „Zagiew* 
weksel, utrzymójąc, że sjoniam 
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okazuje fałszywy 
spirował na utwo- 
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i uznane przez powxgi lekarskie. 
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rzenie już teraz natychmiast suwerennego państwa 
w Palestynie, bo w prograrie bazylejskim "tego | 
wcale niema... ARE: 

Bo sjonizm wcale nie marzył, — jak sądzi „Zid- 
giew*,—by społeczeństwo żydowskie w Palestynie 
zagdrhęło ratychmiast całą Azję „od morza do mo- 
rza” w swoje posiadanie. ( ; A 

I cóż ty na to, czytelniku „agwi“? SA 

Ale powiadasz, że jest jeszcze większy, nama- 
eałniejszy dowód bankructwa sjonizmu: oto sjoniści © 
zgodzili się podobno mieć w Palestynie równe prawa 
z arabami i weale nie domagają sie, by arabowie 
się wzamian za to zjudaizowali?.. 

Masz rację, „żagwiarzu* kochany, to jest 
bankructwo, straszne, katastrofalne bankructwo! To 
tak, jakby dać w Polsce równe prawa żydom, nie 
żądając od nich, by się zasymilowałi. 

Rozumiem cię, „żagwiarzu*, rozumiem, i wiem, 
że ty podobnego równouprawnienia nie będziesz . 
mgdy w stanie pojąć, bo gdybyś mógł pojąć, to |. 
musiałbyś cisnąć w kąt „Zagiew* | stać się sjonistą. 

Ale,nie bój się, możesz to śmiało zrobić, mo- 
żesz cisnąć „Żagiew*. Twoja „Żagiew* już dawno 
zgasła i niebezpieczeństwem pożaru nie grozi. Ten. 
płorfień na niej to tylko malowany... _ Bem-Lewi, ' 


hà : Z. t 5 ta 

; Nie damcie fakio e 202 

Nie łamcie rák, nie rońcie łex, 

Nie dajcie się rozpaczy — 

Kto widział nocy naszej kres, 

Ten jutra dzień zobaczy. 

Okropny cios, bolesny cios, 

Agonji krwawej jęki... 

Nabrziniały wieków bólem głos, 

Ostatnie echo męki. 

Choć ofiar moe pochłonął grób, 

Kuj śmiało nowe życie! 

Patrz: zmartwychwstaje naród trup, 

Po długich łat niebycie. BA! 

Nie łamcie rąk, nie rońcie łez, © |.. 

Nie. dajcie się rozpaczy — ; 

Kto widział nocy naszej kres, 

Ten jutra dzień zobaczy!.... i 
Mirjam Wohlimanówne. 
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